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Być poetą,  to  powołanie i  praca  –  takie  słowa padają z  ust  Romana Śliwonika.
Przywołanie  i  opowiadanie  na  nowo biografii  poety  i  jego  przyjaciół  (zwłaszcza
Leszka Szymańskiego,  Zbigniewa Irzyka czy  Jerzego St.  Czajkowskiego),  historii
„Współczesności”, pisma i grupy literackiej – ma nie tylko rocznicowy sens w 65 lat
po  polskim  Październiku.  Omawiane  przeze  mnie  opracowanie  Pokolenie
„Współczesności” to dzieło Anny Marii Mickiewicz. Idzie w nim nie tylko o sens
zrozumienia drogi twórczej pokolenia, czy o sens anegdotyczny. Idzie o nawiązanie
do tradycji literackiej, jej upamiętnienie i oryginalne rozwinięcie na miarę naszych
czasów, budowanie relacji  pomiędzy emigracją a krajem. Sami założyciele grupy
literackiej  za  cel  stawiali  sobie  przywrócić  …literaturze  polskiej  jej  pluralizm i
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ciągłość tradycji, a także (wznowić; przyp. aut.) szeroki kontakt z kulturą Zachodu…

Recenzowanie  książki  Pokolenie  „Współczesności”,  pozycji  zawierającej  szereg:
esejów,  wywiadów,  wspomnień,  fragmentów  opracowań  to  przede  wszystkim
przyjemność  zagłębienia  się  w  lekturę  z  tamtych  lat.  Wystarczy  zestawić
wykorzystane źródła, żeby unaocznić wysiłek konieczny do wykonania tej pracy. Są
to: Aleksandra Nawrockiego słowo wstępne do numeru 146/2020/2021 Poezji Dzisiaj,
pt.  Drodzy  czytelnicy  i  miłośnicy  poezji;  Moje  spotkanie  ze  „Współczesnością”,
rozmowa  Aleksandra  Nawrockiego  z  Jerzym  Siewierskim  o  liście  wysłanym  do
Leszka  Szymańskiego,  tegoż  ostatniego:  O  „Współczesności”  po  prostu;  Moje
środowisko; Wspomnienie o Marku Hłasce. Spotkanie w Los Angeles, dalej Romana
Śliwonika: Leszek Szymański – redaktor, pisarz, znakomity organizator, misjonarz;
Stanisława  Stanika:   O  Leszku  Szymańskim,  a  także  Danuty  Błaszak:  Polska
literatura powojenna;  Realizm „Współczesności”,  rozmowa z Jerzym Stanisławem
Czajkowskim; rozmowa ze Zbigniewem Irzykiem o Grupie „Współczesność”, Wywiad
z  dr  Leszkiem  Szymańskim,  założycielem  grupy  „Współczesność”,  przedruk  z
„Gwiazdy Polarnej” 2006,  Anny Bukowskiej:  Moje pięć lat we „Współczesności”;
Julii  Salwa  rozmowa z  Ewą  Kretkowską  o  twórczości  Zdzisława  Jerzego  Bolka;
Zbigniewa Irzyka: Wspomnienie o „Współczesności”; Agnieszki Herman rozmowa z
Romanem Śliwonikiem; wreszcie Anny Marii Mickiewicz wstępne: Kilka słów... i 
Nowa książka Leszka Szymańskiego oraz Aleksander Nawrocki – rozmawia z Jackiem
Kajtochem: Czy coś po nas zostanie?  Bohdana Drozdowskiego – O Współczesności,
póki my żyjemy.

Nie  zabrakło  przypomnienia  wierszy:  Romana  Śliwonika  (My),  Mariana
Ośniałowskiego, Stanisława Grochowiaka, J. S. Czajkowskiego. W anglojęzycznym
Résumé  czytamy  o  tym,  że  (nie  stosuję  cudzysłowu,  bo  tłumaczę  wybiórczo  i
skracając  ów  tekst)  prezentowana  książka  jest  wyjątkowym  zapisem  historii
literatury.  Twórcy  „Współczesności”  to  pokolenie  polskiego,  niezależnego  nurtu
literackiego, którego pismo jak chyba powszechnie wiadomo powstało w 1956 roku,
w  okresie  istotnych  przemian  ustroju  w  Polsce.  Tworzyli  je  m.  in.:  dr  Leszek
Szymański,  Jerzy  Czajkowski,  Zbigniew  Irzyk,  Roman  Śliwonik,  Stanisław
Grochowiak  i  wielu  innych.  Redakcji  „Współczesności”  udało  się  lawirować
politycznie,  zachować na tyle  na ile  możliwą niezależność,  nawiązać kontakt  ze
współczesną literaturą światową i wprowadzić nowoczesne formy.



Lektura  pokazuje  ścieżki  od  „Współczesności”  do  Solidarności.  Ciekawe  są
zamieszczone fotografie z 2006 r. w historycznej dla „Współczesności” restauracji
„Kamienne Schodki”. To wtedy w 50 rocznicę ukazał się specjalny numer 52 Poezji
dzisiaj,  poświęcony  powstaniu  dwutygodnika  „Współczesność”.  Pokolenie
ówczesnych  25-latków,  pomijane  przez  pisarzy  hołdujących  literaturze
socrealistycznej, otwarło się na prawdę i na świat. W ten sposób przebiło się do
zaistnienia  w  literaturze.  Przełamało  milczenie  ignorantów,  zajmujących  pozycje
konformistyczne.

Aleksander Nawrocki napisał …Liderem był Leszek Szymański… Z wąskiej grupy
znajomych stworzył rzecz niemożliwą w owych czasach, gazetę niezależną. W 14-
lecie  jej  ukazania  się  i  w  64-lecie  zaistnienia  „Współczesności”  grupa  poetów
polskich z  USA i  z  Londynu zwróciła  się  z  prośbą do redakcji  o  udostępnienie
materiałów  o  Pokoleniu  56  z  zamiarem  uzupełnienia  ich  o  nowe  własne.  Tak
wskrzeszono owe czasy niezwykłej literatury i jej kreatorów.

Opracowanie poświęcone „Współczesności”  w 2006 roku wydała redakcja  Poezji
dzisiaj, Aleksander Nawrocki i Barbara Jurkowska-Nawrocka. Książkę poświęconą
temu tematowi, Wywiady – spotkania ze „Współczesnością„, wydała również Danuta
Błaszak w serii Contemporary Writers of Poland (USA). Na obu pozycjach opiera się
nowa  książka.  Państwo  Nawroccy  udostępnili  materiały  i  pozwolenie  na  ich
przedruk. Anna Maria Mickiewicz przedstawia …odkurzone i na nowo przedstawione
barwne  sylwetki;  towarzyszą  ich  wypowiedziom  trudne  często  wspomnienia,
dotyczące czasów, w których byli młodzi i próbowali niezależnie tworzyć. Jest to
swoista mapa literacka polskiego ruchu „Współczesności” 1956 roku.

Zaczyna  się  od  wspomnień  Aleksandera  Nawrockiego  …wiersze  lubiliśmy  tylko
Ośniałowskiego,  Śliwonika  uznaliśmy  za  wymądrzone,  Grochowiaka  –
dziwolągowate, ale intrygujące. Nie pytaliśmy nauczycieli  o przewodnictwo, sami
dawaliśmy sobie radę z autorami „Współczesności”. Wiedzieliśmy, że mamy się od
nich uczyć…. Najlepiej czytał nam się Andrzej Brycht: jego mocna, proza odurzała
nasze prowincjonalne głowy. A z wierszy: Jesienin, Słowiano-rosyjsko-serdeczny…
Eliot, Rene Char i Sant Luis Perse…

Szukali  właściwej  nazwy,  propozycją  był  Gong,  ostatecznie  zgodzono  się  na



„Współczesność”. Udało się uzyskać periodyk o tym samym tytule. Naczelnym był
Szymański, jego zastępcą Śliwonik, Andrzej Chaciński sekretarzem, a w kolegium
znalazł się Jerzy Siewierski.

Osobistym impulsem dla mnie jest fakt poznania twarzą w twarz Romana Śliwonika,
z wymienianych współpracowników-autorów pisma także: Jana Himilsbacha, Ludmiły
Marjańskiej,  Włodzimierza  Odojewskiego,  Stanisława  Czycza,  Andrzeja  K.
Waśkiewicza,  Zdzisława  Łączkowskiego,  Marka  Skwarnickiego,  prof.  Jana
Błońskiego,  Tadeusza  Śliwiaka,  Piotra  Kuncewicza,  Jerzego  Skolimowskiego,
Wisławy Szymborskiej i innych. Nie są to wprawdzie konstruktorzy głównych linii
pisma, jednakże pojawiający się na jego łamach, dodający mu splendoru. Ważną rolę
odegrał  szkic  „Uwagi  o  najmłodszej  poezji”,  Jana  Wyki.  Czytamy  w  nim:
…mechanizm stwierdzający, że jeśli jest socjalizm, to wszystko musi być lepiej w
każdej dziedzinie życia – spowodował, że mówi się o łatwiejszym debiucie młodych.
Jest  to  rozumowanie  z  cyklu,  że  koniowi  dorożkarskiemu  lżej  jest  biegać  w
socjalizmie niż w kapitalizmie. Tymczasem praktyka wskazuje, że jest gorzej. Bo:
wydłużono proces wydawniczy…, bo są sitwy…. Gdzie pisać? Chyba w klozecie…

Wyka  odnotował  nazwiska  znanych  sobie  wówczas  młodych,  poetów,  byli  to:
Zdzisław  Jerzy  Bolek,  Brycht,  Bryll,  Drozdowski,  Herbert,  Harasymowicz,
Himilsbach, Ośniałowski, Białoszewski, Śliwonik, itd. Nazwał ich twórczość „poezją
zranionego  marzenia”.  Pisał:  Młodzi  mają  ambicję  odkłamywania  ostatniego
dziesięciolecia  (1945-55),  poznawanie  świata  przez  środki  artystyczne,  bez
upiększania.  Bohaterzy ich utworów to sponiewierani  starcy,  ślepcy,  prostytutki,
szaleńcy, alkoholicy, chuligani, ginący w kopalniach górnicy, problemy rodzinne, w
odróżnieniu  od  nieomylnych  ubowców  i  monumentalnych  działaczy  partyjnych,
dyrektorów,  etc.  Młodzi  znaleźli  sobie  bohatera  zapomnianego  przez  literaturę,
zgorzkniałego,  pozbawionego  nadziei  i  celu.  Jest  to  pokolenie  rozbratu  z
dziesięcioleciem 45–55, odrzuca tradycyjną formę. Młoda poezja woli aluzyjność niż
łopatologiczną komunikatywność, odrzuca panegiryki i hasłowość. Charakteryzując
twórczość,  za  najbardziej  warszawskiego  uważa  Sławomira  Kryskę,  ceni
rozdwojonego  –  Bolka,  Śliwonika.  Bryll  to  wg  niego  pilny  uczeń  Jasieńskiego  i
Jesienina.

W  1  numerze  „Współczesności”  publikowali:  Roman  Śliwonik,  A.  Sawicki,  W.



Brański,  W.  Albiński,  Z.  Sawko,  Z.  J.  Bolek,  M.  Zakrzewski.  Autorami  prozy
(opowiadań)  byli:  Monika  Kotowska,  Andrzej  Chaciński,  Magda  Leja,  Eugeniusz
Kabatc, Leszek Szymański. Ponadto były wiersze Jeana Cayrola i Francisa Jamesa w
tłumaczeniu  Mikołaja  Bieszczadowskiego.  Według  Janusza  Maciejewskiego  …z
ówczesnej „stopce” redakcyjnej przeważały nazwiska, z których nic nie pozostało.
Opinia  ta  nie  jest  sprawiedliwa.  Sformułowana  ok.  1993  r.  tj.  w  czasie  edycji
Słownika  Literatury  Polskiej  XX  wieku  nie  uwzględniała  przewartościowań
dokonywanych  od  początku  lat  90.  Na  pewno  wartość  własnej  twórczości
udowodnili:  Śliwonik,  Bolek,  Grochowiak,  Iredyński  czy  Ośniałowski.  Warto
przypomnieć,  że  wiersz  Śliwonika  pt.  Węgrom  z  datą  30  X  56,  zdenerwował
Gomułkę.

Wszystkiego  nie  opiszę,  bo  jest  tego  bardzo  dużo!  Lektura  to  przednia  i
obowiązkowa!
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